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„ N A S Z E  Ż Y CI  E“.
Przeczy tawszy  Nr. I „Naszego ż y c i a “, mimowol i  zas tanowi­

łem  się n a d  kwes t jami naszego  życia p raw dz iw ego ,  jakoteż  —  
„Naszego ży c ia“ gazetki.

Gaze tka ,  którą  m a m y  p rzed  oczyma,  m a  być w y razem  n a ­
szych myśli, dążeń,  czynów, oraz  różnych  aspiracyj duchow ych ,  
Z  p ie rw szego  n u m e ru  gazetki nie znając  nas, — niewiele  m o żn a  
pow iedzieć  o życiu naszem ; p ie rw szy  n u m e r  jest  to p róbow an ie  
swoich  sił, jest to nieśm iałe  życie p ie rw iosnka  po  stajaniu  śn ie­
gów. Lecz, jak kw iat  p o d  dz ia łan iem  prom ien i  s łońca  rozwinie 
się w całej pełni, w yda jąc  p rzy jem ną  woń, tak sam o  nasza  g a ­
z e t k a —  przy  d o b ry ch  chęc iach  - -  rozwinie się. P o w iad am , że 
„Nasze ż y c ie“ jest  jeszcze w pąku ,  k tóry s topn iow o  p o d  w p ły ­
w e m  c iep ła  rozwinie się w p iękny  kwiat,  a w ted y  każdy  czy­
telnik, nie znając nas, powie, co jest  naszem  dążen iem , jakie 
idea ły  n a m  przyświecają  w pracy, oraz jak  zo rgan izow ane  jest 
i jak w ogóle  p łynie  życie w szkole, w śród  ko legów  i t. p,

K ażdy  człowiek z natury  m a  sk łonność  do  w y p o w iad an ia  
się p rzed  drugimi ze swoich  uczuć, myśli, c ierp ień  i t. p., k tóre 
to zwierzenia  d oda ją  mu otuchy, energji do  pracy , koją  ból. 
Jeżeli je d n a k  to nie da  się zas to sow ać  do  wszystk ich  ludzi, to 
o nas  należy pow iedzieć ,  że pow inn iśm y  z tego  skorzystać  i z 
całą  szczerością,  natura lnością ,  wyjawiać swe zapa tryw an ia ,  d ą ­
żenia i t. p. w  gazetce, której sam  tytuł streszcza g łów­
ną  jej nić p rzew odnią .  Z yc ie  nasze w szkole nie jest  tem  prze* 
c ię tnem  życ iem — w alką  o byt, lecz jest ono tym najpiękniejszym 
„zło tym w ie k ie m 4* w życiu człowieka, k iedy  dusza  p e łn ą  jest naj* 
rozm aitszych dążeń ,  celów, idei, oraz energji życiowej. Zycie  
n a w  w szkole jest m łodz ieńczem , p e łn e m  werwy* optymizmu,
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wstrętu cło apatji. Lecz n ies te ty  w idzą je takieni tylko ci, którzy 
z nami najwięcej obcują  i znają nas są  to pp» p iofesorowie, 
a przecież jest wielu innych, którj^ch ono  in teresuje ,  z przyjem ­
nością poznaliby jego szczegóły, ty m c z a se m  trudno .

G aze tka  —  mów ię — po w in n a  te m u  w szys tk iem u  zadośćuczy­
nić, pow inna  być okazją, gdzie k ażd y  z nas  m oże  i m a  prawo 
„w ygadać  s ię “ , sp róbow ać ,  w y d o b y ć  swe zdolności  tw ó r c z e ,—  
któ rych  nam  nie brak, tem  sa m e m  przyczyn ić  się do  szerszego 
za in teresow ania  się nami. P rzecież  —  pom yśl ic ie  —  n ie jeden  z nas 
narzeka  ciągle, że je s teśm y  w tak  z a p a d ły m  kącie, że n iem a  od­
pow iedn iego  środow iska ,  o toczenia ,  że w ogó le  b rak  tego, czego 
w y m ag a  od  nas  nasz w iek  i różne  e c h a  duszy .  Tak potwierdzi 
to tw arda  rzeczywistość , ale czyż m y m a m y  jeszcze  bardziej 
u p a d a ć  na  duchu? —  Czyż tylko na p a p ie rz e  ministerjalnym 
w  W arszaw ie  m a  istnieć b ana lny  napis: „ P a ń s tw o w e  Seminarjum 
nacz. m ęsk ie  w Szczebrzeszynie?" .  Czyż m a m y  zgnieść  te mini­
malne, a je d n a k  d o m ag a jące  się rozwoju,, zdo lności  intelektualne; 
czyż jed y n y m  celem  naszego  p o b y tu  w sem in a r ju m  m a  być książ­
ka  i m o n o to n n e  sp ęd zan ie  tego  ślicznego w ieku  młodzieńczego?! 
O, nie, m y m us im y  dążyć  do  czegoś  innego; m y m usim y sarni 
być  oś rodk iem  ksz ta łcen iow ym , ś ro d o w isk iem  — z jednej  strony 
— powagi,  dojrzałości,  z drugiej —  m ło d z ie ń c z e g o  hum oru ,  energji 
i pracy. Ciągłe b iadan ie  na  w arunk i  loka lne  nic nie pom oże, 
ow szem  przyczyni się do  w y tw orzen ia  tej c h o ro b y  — pesym izm u, 
który teraz jest  zupełn ie  n iep o trzeb n y ,  b ę d z ie  jeszcze  dosyć  cza­
su dla niego później.. .  A ż e b y  j e d n a k  te raz  tego  nie było, —  więc 
niech każdy —  od  n a jm ło d szeg o  do  na js ta rszego  — spróbuje  ina­
czej myśleć o sobie, m oże  znajdzie  tę „Iskrę b o ż ą “ i pośpieszy 
z ar tyku łem  do  „N aszego  ż y c ia“ .

Niejeden z m a tu rzys tów  mówi,  jakie uczucia  rodzą  się w du­
szy po opuszczen iu  tego zak ładu .  O tóż  te raz  do p ie ro  w wiel­
kiej i wyraźnej p e rsp ek ty w ie  pa t rz ą  oni na sw ą  szko łę  z uczu­
ciem dziwnem; czują oni, że b rak  im czegoś  jeszcze do  pełnego 
zadow olenia ,  jakie powinni byli w ynieść  z tej szkoły. Częstokroć 
słyszy się, jak nas tępcy  w yraża ją  się o sw o ich  poprzedn ikach  
w sposób  chw alebny ,  zaw sze  z p e w n ą  os trożnością ,  m oże i du­
rniu ale też i p rzykrą  refleksją: „ Famci to byli, -— ch łop  w chło­
pa, silni, wielcy; u nich zdolności,  so lidarność ,  muzykalność ~ 
w ysoko  stały. Na ucznia  z pie rw szego  lub drug iego  kursu każdy 
patrzał, jak  jaki olbrzym na  karła ,  u w a ż a ł  go za nic nie znaczą­
cego w o b ec  niego, to też mieli poszanowanie, k ażdy  się ich bał“< 

cóż 8i‘q teraz okazuje? Ci, którzy mieli tyle znaczenia# ni#
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są zadow olen i z siebie; coś im brak, ciągle oczy zw racają  tutaj, 
do  tego kąta, gdzie stoi obdar ty  z tynku gm ach  szkolny. Oni, 
którzy w całej pełni używ ają  tej w ym arzonej  wolności, m ają  wiele 
przjrjemności — myślą  zwracają  się tutaj; po co?! Otóż, moi k o ­
chani koledzy, to szkoła  tak ich zah y p n o ty zo w a ła ,  ona p o z o s ta ­
nie im zawsze  w pamięci .

Ale  d laczegóż na w sp o m n ien ie  szkoły robi im się przykro? 
—  przecież tak im w niej było dobrze ;  byli silni, solidarni,  m u ­
zykalni; pozbawial i  innych chleba. . . ,  sw ych  m łodszych  kolegów 
uważali  za nic?! O tóż  to ostatnie  ich p o s tęp o w an ie ,  bodaj ,  czy 
nie jest  największą ku temu przyczyną.

Szkoła  — to jest rodzina,  wszyscy  powinni  się w niej w z a ­
jemnie kochać ,  kształcić,  p o rozum iew ać ,  wogóle  pow inna  w niej 
być łączność,  j edna  nic wszystkich  wiążąca.  Nicią zaś tą jest  —-  
między  innem gaze tka,  w  której nas tępuj  w y m ia n a  myśli ucz­
nia z pierwszego,  p ią tego  kursu.  O n i  czytają nawzaje rń  swoje 
myśli, ocenia ją  się, podziwiają ,  j e d n e m  s ło w e m  pozna ją  się dzię­
ki gazetce.  U czeń  p ią tego  kursu  nie będz ie  „z g ó ry “ pat rzał  na 
ucznia z p ie rwszego  kursu przec lewszys tk iem dletego,  że i on 
by ł  kiedyś  na tym kursie,  a p o w tó re  dla tego,  że i on wyrażając  
swe myśli  w gazetce,  tem s a m e m  powie ,  że „ jes tem  g o d n y m  
być cz łonk iem tej waszej  rodziny

Przez  to chcę  w ykazać  konkre tn ie ,  jak ie  znaczen ie  m a  w spó l­
ne pożycie  szkolne, zbliżenie się, s tw orzen ie  n a p ra w d ę  tej „jed- 
n o śc i“ , do której dąży  też p e d a g o g ik a  dzisiejsza.

Zbliżen ie  takie m oże  być b ezp o ś red n ie ,  co nas tręcza  trochę  
trudności ,  łub pośredn ie ,  to jest  p rzy  p o m o c y  w y m ia n y  myśli 
w  gazetce .  Z  p ew n o śc ią  dzis ie jszym  „ w y b rań co m  lo s u “ nie b ę ­
dzie to n ieod łączne  w sp o m n ien ie  szkoły  uczuc iem  przykrości,  lecz 
ow szem  d u m y  szlachetnej ,  że n a p ra w d ę  są  dorośli,  i że zosta* 
wili po  sobie miłe w spom nien ia ,  a nie takie, o k tó rych  p rzed tem  
mówiłem .

Szkoła  nasza  jest decy d u jącą ,  (b ąd ź  co bądź  osta teczną),  
k ie row niczką  życia człowieka; w y ch o w a n k o w ie  jej m uszą  tw o­
rzyć je d n ą  n ie rozerw alną  całość; bo  p rzecież  cel naszego  życia 
jest  p raw ie  identyczny, idee  życiowe —  te sam e, kszta łcenie  
również to sam o. W szys tko  inne zdąża  do całości, a m y mamy 
rozbijać się na grupki, za przyjaciół uw ażać  tylko tych* którzy 
h a m  odpow iada ją ,  p o d p o w iad a ją ,  św iadczą  dobrze ,  na tom ias t  
innych, nie m ających  ku tem u ani zdolności, ani sposobności ,  
ani nie tw orzących  zgodności w pog lądach ,  mniej sym patycznych ,  
p ięknych  fizycznie, mniej „‘w y gadanych"  i t. p. — uw ażać
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w r o g ó w  albo niższych od  siebie?! Czyż m a jąc  tyle przykładów, 
w y k ł a d ó w ,  egzort i t. p., skłaniających^ do  w za jem nej  miłości, 
a jeżeli nie miłości, to „przyjacielskości , a lbo  chociaż  koleżeń- 
skości, —  będ z iem y  uparc ie  stać p rzy  swojem?

Czyż p r z y p o m i n a j ą c  sob ie  n p .  ca łą  szkołę ,  zw róc im y uwagę 
na  jednostk i na  w stęp ie  w ym ien ione ,  czy p iz y p o m in a ją c  sobie 
klasę swoją, m a m y  p rzy p o m n ieć  sob ie  jednos tk i ,  t rząsące  nią lub 
n am  odpowiadające?! O, nie, m y  zaw sze ,  czy to po  wyjściu ze 
szkoły, czy w d o m u  w czasie feryj św ią tec zn y ch  przypom nijm y 
sobie całość, b ądź  to kursu, b ą d ź  szkoły. A ż e b y  to było, po­
trzeba p rzed ew szy s tk iem  z rozum ien ia  rzeczy, n a s tę p n ie  chętnego 
od d aw an ia  ar tyku łów  do  gazetk i,  co teź  da je  w ła sn ą  korzyść 
i pow odu je  za in te resow anie  się s p o łe c z e ń s tw a  n a s z y m  zakładem.

/ .  Jasiński.

POD SZTANDAREM „STADJONU".
Jeś l i  c h c e s z  m i e ć  c i a ł o  z d r o w e  a d u c h a  w ie lk iego ,  
U k o c h a j  sport  i w i e d z ę ,  jak s i e b i e  s a m e g o .

Nieraz czy tam y  w różnych  p ism a c h  s p ra w o z d a n ia  z dzia­
łalności organizacyj sp o r to w y ch  i wTogóle życia  spo r tow ego .  Po­
dziwiamy wyniki ich p rac  i dz iw im y się o g ro m o w i zręczności 
i siły tych łudzi. A  nie z a s ta n aw iam y  się n ad  tem, że i m y właśnie 
pow inn iśm y dążyć  za w sze lką  cenę  do  tego  dz ia łu  życia, ujętego 
w dw ó ch  w yrazach  —  do „życia s p o r to w e g o “ .

A  dlaczego? Dlatego, że jedyn ie  tu p rzez  ciągłe  ćwiczenia 
naszego organ izm u m o ż em y  p o k rzep ić  go — zah ar to w ać  na dzia­
łanie wszelkich czynników, źle w p ły w a ją c y c h  na  jego rozwój, 
a p rzy tem  w yrobić  w sobie tężyznę  i z g o d n ą  h a rm o n ję  ruchów. 
My, którzy już z na tury  je s teśm y  słabi —  wątli, j e d n e m  słowem 
zacofani p o d  tym w zg lędem  w p o ró w n an iu  z pra. —  pradziadami 
naszymi, żyjącemi na  łonie  natury ,  tej p ięknej lesistej, w ciągłym 
ruchu na św ieżem  powietrzu. Bo p rzecież  polowTanie  na dzikiego 
zwierza, czy jazda  konna ,  fech tunek  i t. p. gry i zabaw y, (zwane 
rycerskiemi), p rzyczyn ia ły  się tem  bardzie j  do  rozw oje  fizycynego, 
a naw et i p sych icznego  naszych  p rzo d k ó w .  Bo przez  uprawia­
nie spoi tu nab ie ram y  nie tylko różnych  sp raw nośc i  fizycznych, jak 
p iękną p o s taw ę  ciała, e las tyczność  ru ch ó w  —  siły, ale także i du* 

jak  słusznie mów i,  zn an a  n a m  wszystk im , zasada# 
jjW zdrowym ciele -— zdrowy duch1' <
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A  więc przez sport  nab ie ram y  także p ew nych  duchow ych  
cech dodatn ich .  P rzedew szys tk iem  w yrab iam y  w sobie  szybkość 
orjentacji i decyzji; s tosow anie  się znóv^ do  przepisów , p rzew idzia­
nych  w  regulam inach  sportow ych , uczy nas p o szan o w an ia  p raw a  
i sprawiedliwości,  uczym y się także s łuchać  i rozkazyw ać  i. w. in. 
T ak ,  że m ożna  pow iedzieć :  człowiek sportu  jest także cz łowiekiem  
m oralnym . My więc m łodzi  synow ie  i córki ukochanej  naszej 
ojczyzny, zniszczonej d ługą  niewolą, k iedy  to m yśleć  nie wolno 
było  o jakichś związkach, o p o d trzym an iu  tężyzny  na3zych dz ia­
dów, żyjących za C hrobrych ,  -Łokietków i Sobieskich , lecz p rz e ­
ciwnie —  starano  się w szczep ić  w naszą  czystą, n iezb rukow aną ,  
po lską  k rew  różne p ierw iastk i demoralizacji ,  a żeb y  przez osłabienie  
nas —  łatwiej, p rędzej zgnieść  d u ch a  n a ro d o w eg o ,  uczynić  z nas 
kar łów  i sługi sw oich  dygnitarzy , m y  w ięc  b aczm y  pilnie, a b y  nas 
nie spo tka ło  p o d o b n e  nieszczęście .  A  zab ez p ie c z y ć  się m ożem y  
przez  sport,  p rzez  jed n o ść  i zgodę.  Ł ą c z m y  się w związki i k luby, 
s tańm y do  kon k u rsó w  spor tow ych ,  jakie są we w szystk ich  p a ń ­
stwach! Szwecja, Anglja , A m e ry k a  i Fin land ja  św iecą  nam  p rz y ­
k ładem . D obry  spo r tow iec  jest  d o b r y m  sy n e m  ojczyzny, on po- 
trafi znieść trudy, jak ich  nie zniesie tysiąc tak zw an y ch  „lalusiów 
z p o d  p ie iz y n y “ .

W ięc  do  czynu, my, m łodz i  ko ledzy  i koleżanki,  chcie jm y 
pokrzep ić  nasze  ciało dla d o b ra  sw ego  i p rzysz łych  poko leń .  
Św iećm y tym, jak  mówi p ism o święte ,  m aluczk im , a lbow iem  i ci 
po trzebu ją  rów nież  czegoś, co b y  ich pokrzep i ło .  Dajm y im światło, 
w skażm y  im drogę, k tórą  m ają  pójść,  by  dojść  do  potęgi. U czm y 
się czuw ać  i czuw ajm y zaw sze ,  my, p rzy g o to w u jący  się do  s tanu  
nauczycie lsk iego, aby  m aterja ł ,  z k tó rego  fortecę b u d o w a ć  można, 
nie szedł na marne . Bo będz ie  to naszą  winą. S tara jm y się n a ­
b rać  zasobu  sił, a b y śm y  mogli coś dać  tym, k tórzy czekają  na  nas. 
Może teraz k toś powie, skąd  m y tyle sił zaczerpn iem y? O tóż 
ja o d p o w iem  i wskażę, że je d y n y m  p u n k te m  oparc ia  będzie  
„Klub sp o r to w y “ . l u  przy dobre j  chęci  z b ieg iem  czasu  wiele 
zrobić m ożem y. C hociaż  p raw d a ,  że m y w szkole swój czas 
musim y rozłożyć na  kilkanaście  części, bo  i „s inus —  c o s in u s“ , 
za k tóry  nieraz m a m y  „troszkę n iep rzy jem n o śc i“ , do  główki sam  
nie przychodzi .  N ew ton  też m ądrze  rozum ow ał i t. p. A le  gdy 
będz iem y na  duchu  i ciele silniejsi, n a p e w n o  i to łatwiej n am  
przyjdzie. No —  ale tak  po  konferencji,  pó łroczu  i w czasie 
długich dni wiosny, m ożem y  sobie  „uk raść4* chwile czasu dla tak 
przyjemnej rzeczy, jaką  jest sport.  Bo czyż to nie przyjemnie 
trącić p iłkę  nogą  aż odskoczy  na sto metrów, lub wzbić się tak
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wysoko, nie pos iada jąc  skrzydeł,  i jeszcze —  jeszcze tyle... Na. 
p raw dę ,  że chociażby dla tego tylko to juz w ar to  się poświęcić. 
Ale przecież nie to s tanowi ideę sportu .  Ma on  swój cel wyższy, 
który był doskona le  zrozum iany  przez  n a ro d y  starożytne: np. 
G reków  — Spar tańczyków . I dzisiaj rozum ie ją  go pańs tw a  za- 
chodnie: A nglja  —  Szwecja  — A m e ry k a  — Danja  —  Norwegja — 
Finlandja —  i inn. U nich też spo r t  d o sk o n a le  się rozwinął. My, 
Polacy, w praw dzie  też nie p ie rw szy  raz dzisiaj s łyszym y o wy­
chow aniu  fizycznem i spo r tach .  Bo, jak  w s p o m n ia łe m  na  początku, 
upraw iano  już p rzed  laty gry i z a b a w y  rycersk ie  i to też był sport. 
Wiem]/-, że spo r t  nie jest to coś tak  su ch eg o  i n u d n eg o ,  ale prze­
ciwnie —  coś b. p rzy jem nego ,  bo, u p raw ia jąc  go baw im y się. 
A  przed  150 laty „Komisja  Edukacji  N a r o d o w e j44 wprowadziła  
w ychow anie  fizyczne, jako  p rz e d m io t  o b o w ią z k o w y .  Ale, ponieważ 
tak  sm utny  los sp o tk a ł  naszą  o jczyznę,  w ięc  nie m ieliśm y szkół, 
nie mieliśmy innych  p rz e d m io tó w  nauki,  a także  i gimnastyki, 
a raczej mieliśmy „ z a d a w a n ą 44 n am  n a h a ja m i  żo łd ack iem i i Sybirem.

W  now o p o w sta łe j  Polsce ,  m u szą  to z b ó le m  serca  powiedzieć, 
sport  i w ychow an ie  fizyczne b y ło  w szko łach  t r a k to w a n e  po ma­
coszemu.

Nie było  to w p raw d z ie  sk u tk iem  n ie u z n a w a n ia  tego działu 
za ważny. Lecz  nie p a m ię ta n o  o d rug im  n ie z b ę d n y m  warunku — 
o profesorach  —  nauczyc ie lach  g im nas tyk i .  Z a t e m  sport  rozwijał 
się tylko w w iększych  m ias tach  i w  tych  szko łach ,  gdzie były 
o d pow iedn ie  siły nauczycie lsk ie .  A le  dzisiaj już sport  zaczyna 
obe jm ow ać  szerszy zakres .  N aw e t  w p a d ł  do  serc lokatorom  — 
Ż y d k o m , tym b o h a te ro m , „ rw ący m  s ię 44 do  służby wojskowej. 
A  jednak  oni uznają  te raz  w ie lkośś  i p o ży tek  sportu .  I tam, gdzie 
dziedzina tego życia jest  z a n ie d b a n a  w śró d  naszy ch  rodaków, to 
jednak  k luby spo r tow e  ży d o w sk ie  istnieją. K a ż d e g o  n iem al pięknego 
p o ran k u  m o ż em y  sp o tk ać  gdzieś  na  b łoniu ,  za b ru d n e m  miastecz­
kiem, g rom adę  „M .ośzków44 z orlemi n o sk a m i  w spor tow ych  ubra­
niach, „p o p icha jących  s o b ie 44 p i łkę  s iw ego  koloru. Naprawdę»  
jak ładnie  to wygląda .. .  istna Sparta . . .  Ach! d laczego  tego nie 
widać w śród  naszej polskiej m łodzieży?  Czyż nie jest to dla nas 
hańbą? Z a s ta n ó w m y  się , a zn a jdz iem y  wielkie błędy. Zatem 
zaciągajmy się o ile ch cem y  być  s ilnym n a ro d e m  — pod  sztandar  
„otad jonu . Nie chcie jm y być ospałym i;  nie zos taw a jm y  się w  tyle, 
my, młodzi wiele zrobić m ożem y. A  nie będzie  to bez zapłaty* 

odziękuje n am  m a tk a  nasza  ojczyzna, nasze  zdrow ie  i zdrow ie  
przyszłych  poko leń .
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Na terenie naszej szkoły o d d a w n a  dążono  do realizacji tych 
celów, czego d o w o d e m  było  np. to, że m łodzież  tłumnie garnęła  
się do  organizacji harcerskiej,  k tóra  m a też charak te r  sportow y, 
przy  każdej wogóle okazji m ożna  by ło  zauważyć, że m łodzież  
nasza  in te resow ała  się spor tem . Jed n ak  sport  nie rozwijał się u nas. 
Dlaczego? Dlatego, że nie mieliśmy o d p o w ied n ich  ku  tem u  w a ­
runków, którebjr sprzyja ły  jego rozwojowi. A  także od  czasu, 
k iedy  nasza  szko ła  w r. 1921 zos ta ła  p rzen ies iona  z Z am o śc ia  
do  Szczebrzeszyna, nie mieliśmy aż do tego roku  p ro fe so ra - sp e c ­
jalisty w y ch o w an ia  fizycznego. W ięc  nic dziwnego, że sport  
u nas nie rozwijał się. W  tym je d n a k  roku, m a jąc  już sposobność ,  
p o s ta n a w ia m y  go pos taw ić  na  tak im  s topniu ,  na jakim  pow in ien  
się zna jdow ać  we wszystk ich  szko łach ,  m iastach , a n a w e t  i na  
naszej wsi polskiej.

Dzięki p. prof. Maziowi i za zg o d ą  dyrekcji,  zosta ło  zw ołane  
w alne  zeb ran ie  uczn iów  S em inar jum  dnia  I 5 s tycznia  b. r., na  
k tó rem  o m aw ia l iśm y  tę kw estję  dość  szczegółow o. P a n  prof. 
Maż, k tóry  jes t  n a p ra w d ę  m iłośn ik iem  sportu ,  p rzeds taw ił  nam  
na  w stęp ie  w artość  sportu ,  p rzez  co rozżarzył w  nas  iskrę, tlejącą 
o d d a w n a .  P o te m  nas tąp i ła  b a rdzo  ożyw iona  dyskusja  na  ten  tem at.

Skutki jej by ły  nas tępu jące :  U ch w a lo n o  jednog łośn ie  założyć 
klub spor tow y, do  k tó rego  m ają  na leżeć  w szyscy  uczn iow ie  tu ­
te jszego zak ładu ,  każdy  m a  sobie  kupić  ub ran ie  spor tow e,  
k tóre  będz ie  s tanow iło  jego w łasność  p ryw atną .  N as tępn ie  u s ta ­
lono nazw ę  klubu  „Junak**. U chw a lono  też w p łacać  składki m iesięcz­
ne (50 gr od  członka) .  Na zeb ran iu  tern w ybrano  także  p rezydjum , 
do  k tó rego  zostali pow ołani:  p rezes  —  kol. R o m a n ic a  Stanisław, 
zas tęp ca  p rezesa  i skarbn ik  kol. P lan Józef, sekre ta rz  —  kol. 
C iep lechow icz  M ieczysław , k ron ikarz  --- S tecko  Feliks, g o sp o ­
darz  kol. G u c m a  Lucjan, z a s tę p c a  g o sp o d a rz a  —  kol. Begiełło 
Stanisław. Na tem  zebran ie  zakończono,, Uczniowie rozeszli się 
z w ielką  radośc ią  i w dz ięcznośc ią  dla p. prof. Mazia. N as tępnego  
dnia  odby ło  się zeb ran ie  za rząd u  klubu, na k tó rem  uchw alono  
zakupić  n iezbędne  p rzy rząd y  sp o r to w e  za 600 zł, k tóre pożyczy­
liśmy od dyrekcji, oraz o m a w ian o  p ian  dalszej działalności klubu. 
S pod  z iew am y się, że p rzy  takich chęc iach ,  jakie  są do  obecnej 
chwili, p raca  pójdzie n am  dobrze .  K ronikarz  — Feliks Stecko.

Z M U S Z O N Y .  (0poŵ „ , > .

Dzień s ierpniowy skonał już daw no . Nad ziemią wlokły  się 
b rudne  łach m an y  chm ur. G na ły  po  n iebios  błękicie, tłukły się,
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borykały  w szalonej gonitwie. Na świecie  zrobiło  się tak  ciem- 
no, że o parę  k roków  trudno  było  cośko lw iek  dojrzeć. Szalony 
wicher p rze la tyw ał po  w ierzcho łkach  d rzew , u d e rz a ł  o konary 
i gałęzie, czasam i przycichł,  ale by  z tern w ięk szą  jeszcze siłą 
uderzyć, by po łam ać ,  zgnieść śm ia łków , którzy  stawiali m u  opor... 
Jęk, swist, wycie wichury, trzask  i sk rzyp  suchych  gałęzi napeł­
niały pow ietrze  jakąś  s traszną  —  sm ę tn ą  m elod ją . . .

Stary T o m a sz  pow rócił  p rzed  chw ilą  do  d o m u  g łodny  i zm ę­
czony. W  milczeniu spożył  kolację ,  zm ów ił  pac ie rz  i położył 
się spać.  Lecz  gderliwej żonie stzzeliło coś  n o w e g o  do  głowy... 
T rzeb a  go obudzić, pom yśla ła ,  m oże  u d a  m u  się ko g o ś  schwy­
tać na  k radz ieży  drzew a. Z su n ę ła  się lekko  z łóżka  i stanęła 
p rzed  m ężem , k tóry  sm aczn ie  już c h r a p a ł . -  W staw a jn o ,  ty, le­
niuchu, ty siię w ygrzew asz ,  a ch łop i  k r a d n ą  d rz e w o  aż miło. 
No prędzej.,,. Eeee. . .  m rucza ł  T o m a sz .  —  Co? m o ż e  m a m  cię 
prosić  —  jak  w ezm ę  miotły, to mi tu zaraz  op rzy tom nie jesz .

I bez  cerem onji  śc iągnę ła  z n iego  g o rącą  p ie rzynę .  Stary 
siadł, p rze ta r ł  oczy i pa t rzy  z m iną  cz łow ieka ,  k tó ry  nic nie ro­
zumie. A!... próżniaku, żal ci legow iska .  C h ło p i  k ra d n ą  drzewo, 
a on  się wyleguje , ł a d n e  rzeczy.. .  No, i nie m a  k rzyczeć  H ebda. . .  
Z u p e łn ie  słusznie nazw ał cię n ie d o łę g ą  i p różn iak iem .. .  —  A  —  już 
zaczynacz, chw ała  Bogu... Nie d a  cz ło w iek o w i jednej chwili spo­
koju. O d  rana do  późnej n o cy  buzia  ci się nie zam y k a .

Nastała  chwila ciszy, tylko s tary  zeg a r  w ys tuk iw ał  swoje 
tik-tak tik-tak. Oj, śpij, śpij... M ało  ci jeszcze. . .  T fu  —  wstyd, 
obraza  P a n a  Boga —  w yrab iać  tak ie  krzyki.. .  Już mi w gardle 
staje to twoje gdakanie . . .  W  gard le  s t a j e — m ru cz a ła  baba . . .  Na 
dw orze  wicher, ch lapa  że p sa  by  nie w ygonił ,  a ona  każe mnie 
iść... Z e b y  m ogła ,  to by w łyżce  w o d y  u to p i ła  człowieka.. .  Oj, 
leż, leż, zobaczym y, co z tw ego  len is tw a w yniknie .  O n  nie, tylko 
ty żono chodź, rób. O, to mu się u śm iech a .  .

 ̂Muszę już raz skończyć  z to b ą  —  k rzy k n ą ł  gn iew nie  1 omasz. 
Pójdę  w świat do  ludzi. Leć, leć na  z łam an ie  karku. —  „Żebyś
wiedziała, że p ó j d ę “ .... i zaczą ł  pośp ieszn ie  się ub ie rać .  Nacisnął
czapkę ,  wziął kij i poszed ł ,  t rzaska jąc  za so b ą  drzwiami.. .  W y­
szedł na próg. Było c iem no  i zimno'. D reszcz  w strząsnął nim 
zlekka. Stał i myślał: iść —  czy nie... E, -— pó jdę ,  wszystko jed­
no a może u d a  się kogo złapać.

Ruszył oślizgłą d rogą  w s tronę  Z ak l ik o w a .  Minął mostek 
i skręcił granicą wzdłuż pola. W ia tr  S2um ia ł  m u  w uszach, sły­
szał jakieś dziwne słowa, w ichu ra  z d a w a ła  się szeptać: wroć, 
tam  śm ierć  lub ka lec tw o , lecz s tary  ga jowy nac isną ł  tylko czap-

I
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kę  i p o s z e d ł  dalej. Zbliża ł  się do  czarnej gardzieli lasu. T e n  
s tary wilk po  raz pierwszy d o z n a w a ł  uczucia  lęku. S taną ł —  i 
s łucha.. .  Nic... tylko wiatr szum ia ł z łowrogo.. .  Szed ł  ostrożnie, 
j a k b y  się czego obawiał .  Co chwila  s taw ał  i s łuchał. . .  Skręcił  
w reszc ie  w  b oczną  drożynę ,  p e łn ą  w ybo i  i korzeni.  U szed ł  kil­
k a se t  metrów i za trzym ał się o b o k  wielkiej smukłej sosny.

Chwilę stał spoko jny ,  p o c z e m  usiadł,  o p a r ł  się o d rzew o  
i czeka ł  .„ Mijały sekundy ,  minuty , godziny  —  nic. Już miał w ra ­
cać  do  d o m u  —  w te m  —  zdało  mu się, że s łyszy turkot jakiegoś 
wozu.,,. W s trzy m ał  o d d e c h  i s łucha  p o  raz -wtóry usłyszał tuż 
s tąpan ie  i p rzyc iszone  głosy. P o  chwili w óz stanął .  A  z cieni 
n ocy  doleciał  go głos: „to t a “ ... T o m a s z  stał p rzy tu lony  do  sza­
rego pn ia  sosny  —  i s łuchał .  N iech  tylko zerzną  psia...

„ Ot, i k i lkanaście  z ło tych  w p a d n ie  do  k ieszeni - pow tarzal i  
z radośc ią  rabusie . . .  —  Czekaj,  zarobisz  ty —  m a m ro ta ł  T o m asz ,  
w  k tó rym  zagra ła  już zaw ad ja ck a  krew .. .  Leci —  rozległo  się w  p o ­
wietrzu. S tary  ga jow y skurczy ł się, ścisnął sw ą  p a łk ę  i czeka ł .  
W ie m  rozległ się g łuchy  ło sko t  spada jące j  sosny. D w u  d ra b ó w  
zbliżyło się i p o czę ło  obc inać  gałęzie .  Z a le d w ie  zabrali  się do  
tej czynności,  g dy  w y p a d ł  ukry ty  d o ią d  gajowy.

W id o k  s ta rego  s łużbisty  p rzes traszy ł  ich w  pierwszej chwili. 
G a jo w y  zbliżył się ku nim, p o p a t rz y ł  im w  oczy, m ru k n ą ł  coś 
p o d  n o se m  i schylił się do  m ierzen ia  p n ia k a ,  gdy  w tem  uczuł 
silne u d e rzen ie  i je d n o cześn ie  jakaś  d ło ń  chw yciła  go za gardło .. .  
C hcia ł  się bronić, lecz poczuł,  że się dusi. K rew  uderzy ła  mu 
do  głowy...  C hcia ł  krzyczeć. . . ,  lecz z piersi w y d o b y ł  się tylko 
g łuchy  jęk...  W  oczach  robiło  m u  się coraz  ciemniej., .  Czuł, że 
za  chwilę  upadn ie . . .  Z n o w u  uderzen ia  i klątwy. Z  u śm iech em  p rzy ­
glądali się spuchn ię te j  i poka leczone j  ofierze. Dzikie swe instynkty 
nasycili...  Co z nim zrobimy? sp y ta ł  jed en  z odc ien iem  smutku. 
N iech leży jak  pies, n iech  gnije!... A  jak  ocknie  sią i wstanie?... 
T o  nic —  w y m u s im y  na nim przysięgę, że to, co w idzia ł  i że 
dosta ł ,  nie pow tórz) '  n ikom u.. .

Z ab ra l i  się do  cucenia .. .  G d y  p rzyszed ł  do  p rzy tom nośc i ,  
zażądali  by  przysiągł,  że nie w y d a  ich. T o m a s z  op ie ra ł  się te ­
m u, chciał  zaręczyć  s łow em , ale gdy  zbó jca  p ochw yc ił  siekierę, 
b y  po łożyć  kres  jego  życiu i spy ta ł  jeszcze: Nie przysięgniesz?
co? nie? i wzniósł s iekierę  do cięcia, s tary z wysiłk iem  podn iós ł  
się, ukląkł,  opar ł  się o p ień  swej śosny, a wzniósłszy  oczy ku 
n iebu  zawołał:

Chryste!... na krzyż Tw ój święty.,,  na  rany i krew  T w o ­
ją, k tó rą  p rze la łeś  za n iewiernych  i z łoczyńców...  przysięgam,, ł
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przysięgam...  mówił coraz  ciszej, że... i nie dokończy ł .  W  oczach 
mu pociem nia ło ,  a g łowa jąk b y  o łow iana  chyliła  się ku  ziemi... 
czuł, że siły go opuszczają . . .  Pow oli  jednak ,  ch w y ta jąc  się krza­
ków* i gałęzi, podn iós ł  się — lecz nogi o d m a w ia ły  już pos łuszeń­
stwa... P od p ie ra jąc  się k a w a łk ie m  sęk a te g o  kija, w rócił  się do 
domu.. .  Co chwila m usia ł  spoczyv\ ac... 1 ragną ł  d o w lec  się do
drogi —  tam  spokojn ie  już um rze  —  tam  znajdzie  go żona  i dzie- 
c i, a tui — kto by wiedział. . .  Z  w ysi łk iem  d o sz e d ł  do  drogi 
i u p a d ł  w yczerpany .  C hcia ł  się p o d n ie ść  — nie mógł.  R an y  były 
ciężkie, bo z piersi s ta rca  czasam i g łu c h y  jęk  się wydobywał.  
Starzec w sp ie ra ł  się na  rękach ,  u s taw ał ,  o m d le w a ł  praw ie .  A  je­
d n a k  wlókł się do  dom u. Z m a g a ł  się a pełzł .  —  Ludzie! P o m o ­
cy! R a tu n k u ! . . .— jęczał s tarzec. M atko  P rzena jśw ię tsza . . .  dodaj 
mi siły... O ch, ach, s tęka ł  T o m asz . . .  „ P o d  T w o ją  obronę ,  ucie- 
k a m y “, szep ta ł  s łow a litanji. S ta rzec  d y sza ł  c iężko . O czy  jego 
z rozpaczą  w p a try w a ły  się w białe śc iany  sw e g o  dom u.. .  Psy 
coraz n iespokojn ie j  zaczę ły  n a sz c z e k iw a ć  i wyć. Poczuły , że 
ich p an u  grozi n izbezp ieczeńs tw o . . .  W  d e m u  tylko p a n o w a ła  głę­
b o k a  cisza. Spali w szy scy  sn em  b ło g o s ła w io n y c h ,  nie przeczu­
w ając  fcragedji, ja k a  się rozegrała . . .  S uche ,  ży laste  ręce  chwytały 
trawy, krzaki i korzen ie .  Ż y ły  na  czole  n ab rz m ia ły .  O sta tkam i 
sił darł  się do  chaty .. .  N areszc ie  d o w ló k ł  się., pochy l i ła  się siwa 
głowa, zadrżała ,  a z p o d  ciężkiej p o w ie k i  łza w ie lka  spada ła  na 
rękaw...

Psy  zaczęły  w yć  żałośni, a echo  tej s trasznej pieśni niósł 
w icher  na  sw ych  sk rzyd łach  hen, da leko . . .

Boże miłosierny!...  jęcza ł  g łucho .  O s ta tn ia  na  m nie  przyszła 
godzina.. .  Dzieci.. . Po  tych  s łow ach  g łuche  łkan ie  wstrząsnęło  mu 
piersi..., Chw ycił  się gw ałtow nie  za p ło t ,  chc ia ł  się jeszcze unieść 
trochę, by  p>o raz osta tn i zo b a c z y ć  ten  świat,  lecz ciało starca 
usunęło  się bezw ład n ie  na m u raw ę .

Skonał.  W ia tr  tylko szum ia ł p rzec iąg le  n a d  sz tyw nem i zwło­
kam i s tarego służbisty. D ro b n y  d eszczy k  m ży ł  na  żółtą, poora* 
ną twarz i o tw ar te  szeroko  oczy. Z. S^rzetas#.

P U S T K O W I E .
, ^  Ązka piaszczysta droga ciągnęła się wśród cichego jedno* 

stajnego sosnowego lasu, Była ona uciążliwa nietylko dla pic* 
}fcych» lecz i dla jezdnych* A  ter®* stała się jeszcze uci$£liwf£*ł



Bo po  je s iennych  deszczach  przyszły  mrozy, które ścięły 
m okry  p iasek, tw orząc  na  nim p o w ło k ę  g ładkiego  lodu. Lecz 
na szczęście tą d rogą  ledwie raz na  dzień  p rzesuną ł  się jakiś 
wieśniak.

I oto teraz w idać  m a łą  w ozinę  i chudego ,  k o sm ateg o  kon ika  
z g łow ą zw ieszoną. O b o k  niego, trzym ając  się dyszla,  szedł 
właściciel. U b ran y  był w krótki kożuszek , sp o d n ie  drelichowe, 
na nogach  m ia ł  tak  zw ane  , , łapcie“ skórzane, a na  głowie bara- 
nią czapkę .  Szedł powoli o b o k  sw ego  konika ,  cichy, spokojny, 
nie narzeka jąc ,  ani na drogę, ani na trud. A  ow szem , w idać  
było, że to o toczenie  i w arunk i  są m u mile i nie zam ien i łby  ich 
na  gw arne  i w y g o d n e  życie miejskie. Idąc powoli,  by ł  zas łuchany  
i w p a trzo n y  w  p o w a ż n y  bór sosnow y.

P o  obu  s t ro n ach  tej drogi rozciągał się las. D rzew a  stały  
p o w ażn e ,  pokiryte szronem , a na k o ń cach  gałęzi wisiały  sop le  lodu.

N a d ro dze p u s tk a  —  nic nie p rze ry w a ło  jednosta jnej  ciszy, 
c h y b a  p o d m u c h  w iatru  zako łysa ł  d rzew am i.  W iszące  sople  lodu, 
uderza jąc  o siebie, dzw on iły  jak  ciche, da lek ie  dzw onki,  lecz 
i to ustało . C zasam i p rzeb ieg ł  w ys t ra szony  zając, śm ignąw szy  
p rzez  drogę, zn iknął  w gęstwinie .  A lbo  p łoch liw a  sarenka ,  w y ­
biegłszy na drogę,, p rzysta je ,  rozg ląda  się ostrożnie  na  wszystk ie  
strony. P o  chwili uc ieka  w las, p rzesk ak u jąc  lekko przez  leżące 
pow ały .

Dalej od  drogi rozpośc ie ra ły  się g łuche o s tęp y  leśne. T a m  
było  k ró les tw o  dzikich m ieszkańców . Bo sam a  na tura  broniły  
dos tępu .  R o s ły  tam  s tare  o lbrzym y, p o k ry te  m ch em , a s p o d e m  
ka r ło w a te  świerki, zw ięd ła  ostra  t raw a  i w ysok ie  paproc ie .  Ż yc ie  
tej kniei tw orzyło  p ię k n ą  harm onję .  K ażda  roślina za jm ow ała  
miejsce, jak ie  jej IBóg w yznaczył .  R. K.
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Znaczenie Stowarzyszeń Młodzieży Wiejskiej.
( O d c z y t  w y g ł o s z o n y  w e  wsi  B r o d a c h  p r z e z  J. Jas iń sk ie g o  —• K o ł o  S p o ł e c z n e ) .

K ażdy  cz łow iek  m a  ciągle jakieś  po trzeby ,  k tóre  stara się 
w o d pow iedn i  sp o só b  zaspokoić .  Po trzeby  człowieka wynikają 
z jego s tanowiska, jakie zajmuje w śród  spo łeczeństw a ,  sąsiadów, 
a n aw et  rodziny. Jako  istota najdoskonalsza  w świecie, p o s iad a ­
jąca  rozum  i w olną  wolę o d p o w ied n io  zaspoka ja  n iezbędne  
po trzeby ,  życie s tara  się urządzić  tak, by  mu nie było  ciężarem. 
Jeżeli zaś sam  nie m oże  sobie  poradzić ,  więc udaje  się do  swego 
sąsiada, w y p o w ia d a  przed  nim swoje bóle, a w rezultacie otrzy­
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muje zwykle poc iechę  —  ukojenie . Na tej zasadz ie  opar ta  jest 
np. spowiedź, k tóra  w łaśn ie  daje  cz ło w iek o w i lekkość  sumienia,
wielkie zadow olenie  w ew nętrzne .

W ypow iadan ie  się p rzed  drugim i s tw orzy ło  m iędzy  ludźmi 
łączność, k tóra  jest  nierąz b a rd z o  trw ała .  L udz ie  tacy żyją 2e 
sobą  w zgodzie, w zajem nie  się naucza ją ,  w ogóle  są przyjaciółmi 
(mówię o p raw dziw ych  przyjacio łach).  L ecz  są inni, k tórzy nie 
m ają  przyjaciół, je d n ak  chcie liby  się czegoś  dow iedz ieć ,  z kimś 
po rozm aw iać  o sp raw ach  najbardzie j  in te resu jących ,  tylko brak 
im ku tem u  w arunków . P o trz e b y  cz łow ieka ,  k tó ry ch  jest bardzo 
dużo, zaw sze  d a d z ą  się sp ro w ad z ić  do  d w u  rodza jów : je d en  ro­
dzaj po trzeb  to jest  taki, k tó rego  z a sp o k o je n ie  d a  n a m  zysk wi­
doczny  np. pos iadan ie  ziemi da  n a m  zboże ,  p ie n iąd ze .  O tóż  takie 
i p o d o b n e  p o trzeb y  nazyw ają  się m a te r ja lnem i;  n a to m ia s t  odczu­
w anie  po trzeby  ksz ta łcen ia  się, spo w ied z i ,  d a w a n ia  jałmużny, 
wogóle takie po trzeby ,  k tó rych  z a sp o k o je n ie  da  n a m  zysk, jaki 
o trzym a dusza, s tanow ią  ten  drugi rodza j  —  t. j. p o t rz e b y  du­
chow e. Jeżeli jest  g rupa  ludzi o j e d n a k o w y c h  p o trz e b a c h ,  więc 
m oże  je razem  o d p o w ie d n io  zaspoko ić ,  a ż e b y  zaś  to uzyskać  na­
leży stworzyć p e w n ą  organizację .

W e  wsi jest  dużo  ludzi takich , a p r z e d e w s z y s tk ie m  młodzieży, 
k tóra  odczuw a  różne brak i p o d  w z g lę d e m  sw e g o  wykształcenia. 
M łodzież ta po w in n a  się zo rgan izow ać ,  a jeżeli s a m a  nie umie 
do  tego przystąpić ,  w ięc n iech  zas ięgnie  p o m o c y  u specjalnie 
zajmującemi się takiem i sp raw am i ludźmi, a lbo  w p ro s t  u nauczy­
ciela, który nigdy p o m o c y  nie o d m ó w i.  D o w o d e m  tego  jest tu­
tejszy p an  nauczyciel,  który w łaśn ie  w W asze j  wsi B rodach  stwo­
rzył tak cenną  organizację ,  m a jącą  na  celu k sz ta łcen ie  się prze­
dew szystk iem  p o d  w zg lędem  u m y s ło w y m . P ro sz ę  pam ię tać ,  że 
stowarzyszenie  a lbo  ko ło  m ło d z ież y  wiejskiej w Brodach ma 
bardzo  wielkie znaczenie ,  k tó re  p o s ta ra m  się wyświetlić .

Jest instytucja, k tó ra  znajdzie  uznan ie  w szędz ie :  u starego, 
m łodego,  u bardzo  uczonego ,  nie jest  to ani p ie rw sza ,  ani ostat­
nia w gminie, czy pow iec ie ,  jes t  ich —  c h w a ła  Bogu —  w Pol­
sce tysiące. Członkow ie  tak iego  ko la  m ają  p r zed ew szy s tk ie m  — 
ją w spom nia łem  w spó lny  cel. Cel ten jest  b a rd zo  doniosły, 
nie materjalny, lecz d u ch o w y  - cz łonkow ie  b ę d ą  kształcić się, 
podnosić  swego ducha ,  w y zb y w a ć  się w sze lk ich  złych nałogów 
]a np pijaństwa, karc ia rs tw a i f. p,, w ogóle  b ę d ą  podnos ić  się 
i mora nie i um ysłow o. Lecz sp ra w ę  na leży  ja sn o  rozumieć, tra-

towcc ją pow ażn ie ,  bo  p rzec ież  tak  p o w a ż n e  skutki można 
osiągnąć.
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Proszę  uw ażnie  iść za m ą  myślą. S towarzyszenie  posiada  
p ew n ą  ilość chę tn y ch  cz łonków, którzy p od  p rzew odn ic tw em  
swego p rezesa  robią  —  p rzy p u śćm y  —  co tydz ień  zebrania. Na 
każde zebran ie  p o w in n a  być p rzy g o to w an a  jakaś  p raca  i w ygło­
szona, jeżeli b rak  odczytu ,  to lukę pow inno  zastąpić  czytanie 
gazety, albo książki, bo  przecież zebran ia  są po to, by  cz łonko­
wie coś korzystali,  by pow ażn ie  mogli o czem ś pom ów ić .  A le 
o czem  m ów ić  i kto m a  mówić? O tóż to jest kwestja  ważna, 
ażeby  zaś by ła  pom yśln ie  za ła tw iona,  p o trze b a  na każdem  ze­
braniu  pow ierzyć  k o m u ś  do op raco w an ia  pew ien  odczy t  t. j. 
znaleźć p re legen ta ,  k tó rym  m oże  być każdy  cz łonek  s tow arzysze­
nia. T e m a ty  do  o p ra c o w a ń  m o g ą  być różne, np. o tem, jak 
s tosow ać n a w o z y  sztuczne, co to jest  p ijaństwo i jakie są jego 
skutki. M ożna  wziąć  innne te m a ty  np. coś z geografji, historji 
polskiej i t. p. O d c z y tu  pow inn i  s łuchać  wszyscy, by  coś z tego 
skorzystać, a później rozpocząć  t. zw. dyskusje ,  t. j. omów ienie  
tego, co p o w ied z ia ł  w yg łasza jący  czyli p re legen t .  W  dyskusji m ają  
p raw o w szyscy  zab ierać  głos (za zezw olen iem  przew odn iczącego) ,  
pow iedz ieć  sw oje  zdan ie  o tym  odczycie ,  zapy tać  o coś niezro­
zumiałego, w ogóie  ok azać  swe za in te resow anie ,  z rozum ienie  rzeczy 
Na zeb ran iach  p o w in ie n  być spokój,  po rządek ,  za co o d p o w iad a  
p rzew odn iczący  s tow arzyszen ia .  Lecz m oże być w y p a d e k ,  że n ie­
m a kto w ygłosić  odczytu ,  j e d n a k  um ie ję tny  p rzew odn iczący  za ­
radzi tem u, da jąc  coś c iekaw ego  do  p rzeczy tan ia  z gazety  lub 
książki. P rze to  k ażd e  s tow arzyszen ie  p ow inno  p o s iad ać  swoje 
książki lub gazety , by m o ż n a  było  w tych  w yją tkow ych  w y p a d ­
kach „zała tać  dz iurę" .

Lecz w wiosce różnie bywa; m o g ą  być tacy  w śród  m łodzieży  
którzy mówią: „P o  co m a m  iść na  jakieś  tam zebran ia  i tam
siedzieć, lepiej się w yśpię ,  albo pó jdę  pić „na u m o r “ . Ci ludzie, 
którzy tak m ów ią ,  są b a rd zo  nierozsądni;  dlaczego?! —  prze- 
dew szystk iem  n a  zebran iu  ko ła  nie będz ie  s iedzia ł  „ d a rm o “ , lecz 
będzie  m yślą  p racow ał ,  a p o w tó re  to da  m u  zysk dla ducha. 
Bo p rzecież  cz łow iek  n igdy nie powTinien p op rzes taw ać  na tem, 
co już umie, lecz zaw sze  pow in ien  się kształcić, ternbardziej 
młodzież wiejska, k tóra  nie m a  tych w arunków , co m łodzież 
miejska. M łodzież  w iejska p ow inna  n a p ra w d ę  zrozum ieć swoje 
po łożen ie  i z ca łem  se rcem  o d d a ć  się. tej jedynej instytucji, jaką  
jest s tow arzyszen ie .  Jeżeli ono sam o  nie potrafi się kierować, 
więc nauczycie l  n a p e w n o  p ośp ie szy  z pom ocą .  O n  zawsze nie 
m oże za jm ow ać  się s tow arzyszen iem , lecz m oże czuwać nad  jego 
działalnością, może być^pa tronem  stowarzyszenia , które musi po-
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siadać: a) w łasny  zarząd, sk łada jący  się z p rzew odn iczącego ,
zas tępcy  p rzew odn iczącego ,  skarbn ika  i sek re ta rza  oraz b) statut. 
Bez tych dw u rzeczy  n iem a s towarzyszenia!

W  sk ład  zarządu  w ch o d zą  cz łonkow ie ,  którzy opracu ją  statut 
t. j. zbiór p raw , na k tórych  op ie ra  się s towarzyszenie ,  zaw arte  
są tam  jego cele, obow iązk i cz łonków  i za rządu.  Z a rz ą d  musi 
czuwać nad tern, by  s tow arzyszen ie  coś  „ ro b i ło “ na zebran iach ,  
by nie istniał tylko napis  na p ieczątce ,  że istnieje s tow arzyszen ie ,  
względnie Koło M łodzieży Wiejskiej w B rodach ,  ono pow inno  
p okazać  wszystkim , że pracuje  —  p o w in n n o  u rząd za ć  p rz e d s ta ­
wienia, zabaw y, s tworzyć orkiestrę ,  chór. 1 o w szys tko  m o żn a  
urzeczywistnić, by leby  chcieć. Z a rz ą d ,  zna jąc  sw y c h  cz łonków , 
ich braki um ysłow e,  pow in ien  w iedzieć ,  jak  je uzupe łn ić ,  zrobić 
sobie rozk ład  pracy, jeżeli zaś s am  nie m ó g łb y  tego  w ykonać ,  
to nauczycie l —  p o w ta rz a m  — z p rzy je m n o śc ią  p o m o ż e .  S tow a­
rzyszenie zasadn iczo  p o w in n o  się s a m o  k ie row ać ,  lecz ażeby  
swoim s łuchaczom  chwile  p o b y tu  n a  z e b ra n ia c h  uprzy jem nić ,  
może zapraszać  sobie  ludzi takich, k tó rzy  m og l ib y  m ieć  jakieś  
odczyty, w zg lędn ie  w yk łady .  O tóż  w p ie rw szy m  rzędzie  przyjdzie  
z p o m o c ą  p. nauczycie l  choc iaż  s to w a rz 3' s zen ie  m o ż e  sob ie  zje­
dn y w ać  innych  t. z. w sp ó łp ra c o w n ik ó w  t. j. tak ich  ludzi, k tó rzyby  
w spom agali  s tow arzyszen ie  m a te r ja ln ie  lub  d u c h o w o .  P ie rw sza  
p o m o c  po lega  na  tem , że w p łaca ją  oni p e w n ą  kwTotę p ien iężną  
na cele ko ła  —  druga  zaś, że w yg łasza ją  odczy ty .  W s p ó łp ra ­
cownicy m o g ą  być  stali lub chwilowi; s ta ły m  w sp ó łp raco w n ik iem  
je3t taki, k tóry  zaw sze  jes t  na  zeb ran iach ,  m ie w a  odczyty ,  chw i­
low ym  jest ten, k tóry  na  p ro śb ę  K o ła  zgodzi się m ieć  odczyt. 
My np. uczniowie sem ina r jum  m o ż e m y  b y ć  w sp ó łp ra c o w n ik a m i  
Koła, lecz n iesta łym i (inna rzecz, że n igdy  nie o d m ó w im y  prośbie  
Koła. Jeszcze raz pod k reś lam , że s to w arzy szen ie  p o w in n o  mieć 
za wszelką cenę  w sp ó łp raco w n ik ó w ,  b y  nie ogran iczaś  się tylko 
do siebie sam ych .  Przecież  —  p ro szę  zauw ażyć ,  w szystko  idzie 
naprzód ,  kultura się p odnos i ,  ludzie d ą ż ą  do  oświaty ,  nikt m e 
chce pozostać  w  tyle. A  czyż ten  kwiat,  ja k ą  je s t  m łodz ież  wiejska, 
m a  zw iędnąć  w pąku , a lbo rozwijać się b ez  s łońca ,  nic nie w ie­
dzieć, niczego nie widzieć, o n iczem  nie s łyszeć  p o za  o b ręb em  
Brodów lub Szczebrzeszyna?! Św iat  się nie k o ń czy  w  W arszaw ie ,  
ani we Lwowie, lecz jest wielki, a w  nim —  różności. W ięc 
pow inniśm y o tem  p a m ię ta ć  i ca łem i siłami dążyć do  ośw iece­
nia się, do  poznan ia  ch o ćb y  sw ego  kraju, nauczen ia  się tego, co 
jest dla nas  n iezbędne .  Idzie wielu ch ło p có w  ze wsi do  wojska; 
zgrabny, silny, przystojny, lecz cóż —  ciem ny, nie um ie czytać,
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ani pisać, a w  wojsku m ógłby  dos tać  szarżę oficerską, lecz n ie ­
stety brak  oświaty  p rzeszk ad za  O n  tam napew no  żałuje, lecz 
zwykle by w a  zapóżno .  W ięc  ażeby  tego wszystk iego  uniknąć, 
trzeba już teraz  nad  tem  się zastanowić,  pow ażn ie  pom yśleć  
i ca łem  se rcem  o d d a ć  się tej organizacji, p rzy lgnąć  do niej, w y ­
ciągnąć to wszystko , co daje  dla sw ych  cz łonków  dobrego .  T rz e b a  
się w yzbyć  tego, że b rak  czasu  i t. p. lecz z zaparc iem  się p r a ­
cować. My, uczniowie Sem inar jum  Naucz., p racę  zaw sze  p o p rz e ­
my, chę tn ie  b ę d z ie m y  udzie lać  rad, w yg łaszać  odczyty  z o b ra ­
zami świetlnemi. Bo p rzecież  i m y  się w ten sp osób  kształcimy, 
też p racu jem y. O p ró c z  tego zaw sze  jest  z W am i tut. p. naucz.,  
k tóry ze szczerą  chęc ią  p o p rz e  — jak  będz ie  m ógł —  koło. My 
również na k a ż d ą  p ro śb ę  p o śp ie sz y m y  z pracą,  by zaw sze  istniała 
łączność  m ięd zy  nami, (p roszę  się zw racać  do  „Koła P racy  Ety- 
czncvspołecznej“ Sem inar jum  w  Szczebrzeszynie) .

T e ra z  w imieniu  naszego  K o ła  i ca łego  Sem inarjum  życzę 
p o w o d z e n ia  w pracy ,  k tó ra  tem  w iększą  będzie  p o s ia d a ła  wartość,  
że p ro w a d z o n a  by ła  sam odzie ln ie .  A  więc: „Boże W a m  d o p o m ó ż "  
w  zd o b y w an iu  w ied zy  i ksz ta łcen ia  się.

T e ra z  w y s łu c h a m y  odczy tu  o tem , jak człowiek s topn iow o 
dochodz i ł  do  coraz  wyższej d oskona łośc i  p o d  w zg lędem  u m y s ło ­
w y m  i m ora lnym , jak  z dzikiego stal się dziś tak  w ysoce  rozwi­
n ię tym  p o d  k a ż d y m  w zględem , jak  s topn iow o  zmieniało  się jego 
życie. Nie przyszło  to odrazu ,  lecz trzeba  by ło  czekać  tysiące 
lat, je d n a k  p o k a z a ł  cz łow iek ,  że zdo lny  jest  do  z d o b y w an ia  rze­
czy w yższych ,  że o d p o w ie  te m u  zadaniu ,  jakie  da ł  m u  Bóg 
i natura .

Sprawozdanie z półrocznej działalności 
Gminy Szkolnej.

G m in a  rozpoczę ła  sw ą  dzia ła lność  dnia  31 września  1924 r* 
zeb ran iem  organ izacy jnem , na  k tó rem  zosta ł  przyję ty  statut, o p ra ­
cow an y  p>rzez cz ło n k ó w  zesz ło rocznego  zarządu  gminy a u zu p e ł­
n iony przez  D yrekcję  i R a d ę  P edagog iczną .  Na temże posiedzeniu  
w ybrano  za rząd  sk ład a jący  się z wójta, sekre tarza  i skarbnika. 
D o  za rządu  należą  rów nież  prezesi poszczególnych  kó łek  oraz 
delegaci z ku rsów  (po  d w ó ch  z każdego) .  Z a rz ą d  odby ł  pięc 
Zebrań*6 dn ia  24 październ ika ,  24 lis topada, 16 grudnia, 30 sty* 
CEnia i 1 1 lutego. Na zeb ran iach  tych uchwalono: zorganizować 
^ m ó p o m o c  i czytelnie;; u ruchom ić  na zasadach  kooperacji  aklepil*
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uczniowski; w yznaczyć i uzgodn ić  te rm iny  zeb rań  poszczególnych  
kółek sam okszta łcen iow ych ; urządzić; o b c h ó d  rocznicy  29 listo­
pada  i uroczystosć  gwiazdkow y; w y d a w a ć  p isem k o  i p rzy g o to ­
w yw ać  wnioski na w alne  zebranie .

Spraw y  pow yższe  były  p rzed m io tem  rozw ażań  za rządu  i u ch ­
wały, do tyczące  pow yższych  zagadn ień ,  zos ta ły  s topn iow o  w p ro ­
w ad zo n e  w życie. Jedynie  sk lepiku uczn iow zk iego  nie zdo łano  
zorganizować na zasad ach  kooperacj i ,  kw estja  ta n a p o tk a ła  na 
znaczne trudności.  Z a z n a c z y ć  należy,  że je d n e  dzia ły  gminy 
lepiej funkcjonują, inne gorzej.  Sklepik,  jak  w y k a z a ła  kontrola ,  
p rz e p ro w ad zo n a  w dniu 3 lutego 1925 r., rozwija  się również, 
tętni życie w' kó łkach, na tom ias t  „ S a m o p o m o c " ,  której dz ia ła lność  
ogranicza się cło udzie lania  p r o c e n to w y c h  lub b e z p ro c e n to w y c h  
pożyczek , funkcjonuje  gorzej, p o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się „C zy te l­
n ia";  nad to  grozi u p a d e k  p i s e m k u  szko lnem u , a to z b rak u  fun- 
dus zów i za in te resow an ia  ko legów.

O góln ie  biorąc , p ra c a  w gminie  nie szła  należycie ,  a p o w o ­
d e m  tego jest  n iep rzy g o to w an ie  uczn iów  do tej formy życia  szkol­
nego, k tó ra  przynosi n am  je d n a k  n ie o cen io n e  korzyści,  p rzy g o ­
towując nas  do  życia spo łecznego .

Do gm iny na leżą  w szyscy  uczniowie Sem inar jum . K u ra to rem  
jost p. dyr. T. Niedzielski, a z a s tę p c ą  p. prof. B. Mizerski.

K o lo  H u m a n i s ty c z n e .  Z  p o c z ą tk ie m  roku  szko lnego  1924/25, 
dzięki p. prof. Szrejterowi ko lo  zos ta ło  na  n o w o  p o w o ła n e  
do życia. Na p ie rw szem  pos iedzen iu ,  k tó re  się o d b y ło  w  p ie rw ­
szym  mies iącu  roku  szkolnego, w y b ra n o  zarząd ,  do  k tó reg o  w e ­
szli. p rzew odn iczący  A. K o łodzie jczyk ,  ucz. V  k., z a s tęp ca  Gilas 
J., ucz. III k. i sek re ta rz  St. W y g o d a ,  ucz. Ul k. Na n a s tę p n e m  
zebraniu  u łożono regulam in ,  u s ta lono  te rm iny  z eb rań  (co 2 ty­
godnie)  i obow iązk i  cz łonków . O b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  cz łonka  
jest: o p raco w an ie  przynajmniej j e d n e g o  referatu , uczęszczan ie  re ­
gularnie na p o s ied ze n ia  i w p łacan ie  15 groszy  m ies ięczn ie  na 
po trzeby  koła. Koło liczy 20* cz łonków. Na n a s tę p n y c h  p o s ie ­
dzen iach  zos ta ły  w yg łoszone  n as tęp u jące  referaty;

1) Rozw ój S zczebrzeszyna  —  kol. Gilas. R e fe ra t  wzbudził  
wielkie za in teresow anie ,  w y w o ła ł  też ożyw ioną  dyskusję ,  w  cza* 
sie której po ru szan e  by ły  sp raw y  tyczące  się naszego  miasta.  
A  więc pow stan ie  Szczebrzeszyna ,  koleje, jak ie  p rzech o d z i ł  od 
najdawnie jszych  aż do  o becnych  czasów  i znaczen ie  tego miasta.

2) Porównanie „Ojca zadżumionych** z „Trenami** — kol. 
A. Kołodziejczyk* W toku dyskusji poruszane były następujące 
kwestjc: czy „Treny“ zostały napisane bezpośrednio po śmierć!



Urszuli, czy  też po  p e w n y m  okresie  czasu. Jeżeli zaś później, 
to co skłoniło  p o e tę  do  p isan ia  „Trenów*4.

3) „F o rm a  i tresc poezji  : jakie s tanow isko  zajmuje forma
i treść w s tosun  ku do  p ię k n a  poezji.

) 4) H u m a n iz m  w  Po lsce  —  kol. Idzik. Z a d a n ie m  referatu 
było p rzed s taw ien ie  rozw oju  h u m a n izm u  w Polsce. W  czasie dy- 
skusji o m a w ian o  w pływ , jaki w yw arł  hu m an izm  na literaturę po l­
ską i w czem  ten  w p ły w  się objawiał.

5) O d czy tan ie  ar tyku łu  o laureacie  N obla  Wł. St. R e y m o n ­
cie. W  ar tyku le  tym  o m ó w io n a  by ła  działalność R e y m o n ta  n a  
polu literatury, a w  szczególności jego  najważniejsze dzieło „Chło­
p i" ,  za k tó re  o b d a rz o n y  zos ta ł  n ag ro d ą  Nobla.

6) „ O  R e y m o n c ie  “ —  kol. K apłon .  C elem  referatu było  
zapoznan ie  c z ło n k ó w  z życ iem  R e y m o n ta  i z jego najważniej- 
szemi dzie łam i,  a szczególn ie  z „C h ło p a m i“ . Po  odczy tan iu  re ­
feratu by ło  p rz e c z y ta n e  „wTesele  c h ł o p s k i e W  toku dyskusji 
wysunięta  była  kw es t ja  „ e p o p e i  chłopskiej*4, jaką  są „C hłop i"  
i inne rzeczy  jak: gw ara ,  realizm  życia ch łopsk iego  w „Chłopach**.

7) „ W p ły w  życia po li tycznego  i spo łecznego  na literaturę 
p o ls k ą 4* —  kol. M arcinek. C e lem  referatu  by ło  w ykazan ie  w p ły ­
wu życia po li tycznego  i sp o łecz n eg o  na treść i p iękno  litera­
tury polskiej.

Koło  p re n u m e ru je  czaso p ism o  „Język P o lsk i4*.
Koło p r z y r o d n i c z o - k r a j o z n a w c z e .  O d b y ło  je d n ą  wycieczkę  

do cukrow ni w K lem en so w ie  i trzy w s tę p n e  p o s iedzen ia  w  celu 
w yboru  za rząd u  i us ta len ia  s tatutu . Wr sk ład  zarządu  weszli: 
p rzew odn iczący  Józef  K onarsk i  i sek re ta rz  S tan isław  W ygoda .  
Koło liczy o b ecn ie  18 cz łonków . Na n as tępnych  pos ied ze ­
niach zos ta ły  w yg łoszone  n as tęp u jące  referaty:

1) „K o ła  sam o k sz ta łcen io w e  i ich w a r to ś ć 44 kol. J. K o­
narskiego. T reśc ią  tego refera tu  było  om ów ien ie  korzyści, jakie 
cz łonkow ie  m o g ą  odn ieść  p o d  w zg lędem  n au k o w y m  i organi­
zacyjnym w kó łkach .

2) „O  zap ła d n ia n iu  ro ś l in 44 —  kol. Nizińskiego. Z a d a n ie m  
tego referatu  by ło  zap o z n a n ie  cz łonków  z b u d o w ą  i rozwojem  
roślin.

3) „P o c h o d z e n ie  b e g o n j i4* —  kol. Gały. W  tym referacie 
chodziło  o p rzeds taw ien ie ,  sk ąd  p o c h o d z ą  begonje, jakiemi d ro ­
gami dos ta ły  się do  nas i w  jak im  celu.

4. „Z w ie rzę ta  w  służbie nauki** —  kol. Skrzetuskiego. W  re­
feracie tym  w y k aza ł  n a m  ko lega  przyczynę ,  dla której użyto 
żywe organizm y zw ierzą t  o organizacji bardzo  zbliżonej do  czło­
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w ieka i jakie dośw iad czen ia  p r z e p ro w a d z o n o  n a  tychże  o rga­
nizacjach, by  dzisiaj k ażdy  z nas  m óg ł  zb ierać g o tow e  ziar­
na nauki.

5. „Z w ierzę ta  jako  p rzed m io t  czci religijnej" —  kol. ]. K o ­
narskiego. T reśc ią  d an e g o  refera tu  było w ykazan ie ,  z jakiego 
p o w o d u  zwierzę ta  p o d le g a ły  czci boskiej ,  j aką  im przyznaw ały  
niektóre  ludy.

6. „U dom ow ien ie  zw ierzą t"  —  kol. M azura. K olega  w re ­
feracie sw oim  przeds taw ił ,  w jaki sp o só b  zw ierzę ta  dzikie zo ­
stały udom ow ione .

7. „ M e d u z a “ — kol. St. W y g o d y .  T re śc ią  tego  refera tu  by ło  
p rzeds taw ien ie  m itu  g reck iego  o M eduzie ,  z a s to so w an ie  jego  
w  przyrodzie ,  w ykazan ie  p ię k n a  barw y ,  ksz ta ł tu  i ru ch ó w  m e d u ­
zy; w  związku z tem  p o w s ta ła  o żyw iona  dyskusja  na  tem at:  b a r ­
w y  ostrzegające  i odstraszające .

8. „ O  d o b o rz e  n a t u r a l n y m " — kol. Gilasa. R e fe ra t  ten  by ł  
p rzep la tan y  b a rd zo  ożyw ioną  d yskus ją  n a  te m a t  różnych  z a g a d ­
nień, do tyczący ch  d o b o ru  na tu ra lnego .

9. „B arw y o w a d ó w  “ —  kol. G ry  ta. T re śc ią  refera tu  by ło  
przedstaw ien ie ,  od  czego  są za leżne  b a rw y  o w a d ó w  i sk ą d  p o ­
chodzi ich różno rodność .

10. .^Zagadka życia"  —  kol. S k rze tusk iego .  Jak o  treść  re ­
feratu pos łuży ły  n a m  różne  zag adn ien ia  i zdef in jow anie ,  co to jest  
życie, k iedy  ono p o w sta ło  i ja k ą  d ro g ą  m o ż e m y  do jść  do  tego, 
by  d ać  o s ta teczną  o d p o w ie d ź  na  py tan ie :  Jak a  jes t  is to ta  n a s z e ­
go życia?

D yskusje  p o  k a ż d y m  referacie  by ły  b a rd z o  ożyw ione .  W  dy ­
skusjach  brali udz ia ł  cz łonkow ie  i goście.

K oło  zajęło  się także  zb ie ran iem  m a te r ja łu  k ra joznaw czego  
w  okolicy Szczeb rzeszyna  np. m o w a  ludu, figury p rzy d ro żn e  itp. 
O p ie k u n e m  k o ła  jest  p. prof. Fenc .

Koło „ E t y c z n e ” . W  dniu  21 .IX. 1924 r. z in icjatywy ks. 
p re fek ta  A . L o rensa  zos ta ło  p o w o ła n e  do  życia  ko ło  „E tyczne" .  
Po  złożeniu sp ra w o z d a n ia  z dzia ła lności  ko ła  w  1923/24 roku  
szkolnym  przez  za s tę p cę  p rzew o d n icz ąceg o ,  oraz p o  wyjaśnieniu 
celów koła, p rzy s tąp io n o  do  w y b o ru  zarządu ,  sk łada jącego  się 
z trzech członków: p rezesa  —  kol. Jas ińsk iego  (V  kurs), w icep re ­
zesa  — kol. G ilasa (III kurs), oraz  sek re ta rza  —  kol. C ieplechowi- 
cza (IV kurs). K oło  po s iad a ło  15 cz łonków , k tó rym i byli ucz­
niowie II, III, IV i V  kursu.

Koło  „E tyczne"  p o s ia d a  swój statut,  w  k tó rym  usta lono  1) cel 
koła, 2) środki do  celu w iodące ,  3) sk ład  koła , 4) obowiązki
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członków  i 5) obow iązk i  zarządu. Z e b ra n ia  koła  odbyw ają  się 
co dw a tygodn ie  (p ie rw szy  i ostatni pon iedz ia łek  miesiąca). Z e ­
brania koła c ieszyły  się liczną frekw encją  gości, którzy zabierali 
głos w dyskusji nad  refera tam i treści moralnej.  W ygłoszono  n a ­
s tępujące referaty:

1) „O  dob re j  w o l i“ — kol. Jasiński.
2) „D arw in izm  i teorja ewolucji*4 (z p u n k tu  e tycznego) -—- 

kol. Gilas. t
4) „Śmierć p o czą tk iem  czy ko ń cem  w szy s tk ieg o 1' — kol. Kryk.
5) „O  ink w izy c jach 4* —  kol. Miazga.
O p ró c z  tego ko ło  w zię ło  sobie  za cel p racę  w śród  szerszych 

w arstw  sp o łecz n y ch ,  jak  np .  w ygłaszan ie  p o pu la rnych  odczy tów  
przy  p o m . latarni projekcyjnej.  Cel ten jed n ak  nie zosta ł  zreali­
zow any , g d y ż  na sk u tek  p ro jek tu  p. w izy ta tora  D rew now sk iego  
i zgody  o p iek u n a ,  ko lo  „ E ty c z n e 44 zosta ło  p o łączone  ze „Społe-  
c z n e m “ p o d  w sp ó ln ą  n a z w ą  „ E ty c z n o -sp o łe c z n e g o 44.

K o l o  P r a c y  S p o łe c z n e j .  P rzy  dzisie jszym naw skroś  d e m o ­
kra tycznym  ustroju n asz e g o  pań s tw a ,  losy  jego są całkowicie  
i n iepodzie ln ie  z łożone  w  ręce  ludu  —  tego  ludu, k tóry  —  sm u t­
no, ach! m ów ić  —  nie jes t  w łaśc iw ie  p rzy g o to w an y  do pe łn ien ia  
roli, do  jakiej jes t  p rzezn aczo n y ,  k tó rem u  dop ie ro  w imię ra to ­
w ania  po tęg i  i p rzysz łośc i  p a ń s tw a  trzeba  na gwałt  n ieść kulturę, 
u św iad o m ien ie  n a ro d o w e  i o św ia tę  —  p rzed ew szy s tk ie m  oświatę!

Ś w ia d o m o ść  tego  faktu każe  p o n o s ić  p ań s tw u  i sp o łeczeń ­
stwu m iljonow e ofiary na  cele ośw ia tow e, dzięki niej pow sta ło  
i jeszcze p o w sta je  tyle instytucyj w  celu popularyrac ji  w iedzy  
i k rzew ienia  ku ltu ry  w śró d  na jsze rszych  warstw , ona jest  b e z p o ­
ś redn im  p o w o d e m  p o św ięcen ia  się niejednej jednostk i  dla dob ra  
całości i — m o ż e m y  być dum ni z tego! —  nie inna też była  p rzy­
czyna u tw o rzen ia  się naszego  „K oła  P racy  S p o łec zn e j44.

Istnieje ono  już, jak  św iadczą  p ro tokó ły ,  od  d w u  lat, ko le­
je p rzech o d z i ło  różne —  zależnie  od  czasu, św ie tny  rozwój 
jego je d n a k  p rz y p a d a  na rok  obecny .

P ie rw sze  o rgan izacy jne  zebran ie  w b ieżącym  roku odby ło  się 
1 5.IX. S p ra w ą  najpiln iejszą, k tó rą  t rzeba  by ło  załatwić, by ł  w y­
bór  n o w eg o  zarządu .  W  sk ład  jego weszli: kol. K una  St. pre- 
ses i kol. Z w olak iew icz  H. —  sekretarz .  Na tem  też posiedzen iu  
u łożono  p ro g ra m  dalszej dzia ła lności koła: po  szerok iem  p rzed y ­
sku tow aniu  sp raw y z a p a d ła  uchw ała ,  opiewająca,  że koło m a 
o p raco w ać  referaty trzech rodzai: a) referaty  na  posiedzen iach  ko ­
ła  w  celu zazna jam ian ia  się cz łonków  z p racą  ośw iatow ą na wsi.
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b) referaty  w Sem inarjum  w o b e c  ko legów  w szystk ich  kursów  
i c) odczyty  pop u la rn e  na  w ioskach .

Na d rug iem  zkolei zeb ran iu  ko ła  Z a rz ą d  p rzeds taw ił  projekt 
s tatutu, który z n ieznacznem i p o p r a w k a m i  p rzeszed ł  w ca­
łości. Najlepiej z rozum ie  się d u c h a  tego  statutu,  jeżeli pow iem , 
że p u n k t  ciężkości całej w ogóle  działalności  ko ła  m a  —  w ed łu g  
tegoż s tatu tu  sp o c z y w a ć  nie na zarządzie ,  lecz na wszys tk ich je ­
go członkach .

T rzec ie  zebran ie  zosta ło  w y p e łn io n e  o d czy tan iem  przez  kol. 
Miazgę M ichała refera tu  pt. . .O rgan izac ja  m łodz ieży  na w s i“ i d y ­
skusją  nad  nim. T reśc ią  referatu , o p ra c o w a n e g o ,  jak to j e d n o ­
głośnie cz łonkow ie  stwierdzili,  w yczerpu jąco ,  g łę b o k o  i p rz y s tę p ­
nie zarazem , było  p rzed s taw ien ie  p o trze b y  zaw iązyw an ia  s to w a ­
rzyszeń i kół m łodz ieży  wiejskiej, ich cele i sp o so b y  p ro w a d z e ­
nia. D yskusja  by ła  b a rd zo  ożyw iona ,  k a ż d y  b o w ie m  z cz łonków  
starał  się coś  dorzuc ić  do  myśli w y rażo n y ch  p rzez  kol. referenta; 
szczególnie wiele w  niej się m ów iło  o zak ła d a n iu  b ib l io tek  dla 
m łodz ieży  i u rządzan iu  te a t ró w  am ato rsk ich .

Jako  uzupe łn ien ie  p o w y ższeg o  refera tu  należy  u w ażać  refe­
rat kol. Jas ińskiego J. pt.  ,,D alsza  p ra c a  w  stowarzyszeniach**, 
w ygłoszony  na  czw ar tem  zrzędu  zeb ran iu  koła .  W  referacie  tym, 
m iędzy  innem i rzeczam i,  by ła  p o ru sz o n a  b a rd z o  c iekaw a  kw estja  
z jednyw an ia  sob ie  p rzez  nauczyc ie la  w sp ó łp ra c o w n ik ó w ,  k tó rzyby  
mogli jego p o czy n an ia  na niwie pozaszko lne j  p o p ie ra ć  b ąd ż to  
materjalnie,  bądź  też d u ch o w o .

Na p ią tem  pos iedzen iu  ko ła  cz ło n k o w ie  mieli sp o so b n o ść  
usłyczeć referat, t rak tu jący  o tak  don ios łych  zagadn ien iach ,  jak  
„O  pracy  w życiu cz łow ieka  i społeczeństwa '*  —  w yg łoszony  przez  
kol. Pilipa.

Dnia 25.1 1925 r, zos ta ło  zw o łane  nadzw ycza jne  zebranie ,  
w k tórym  wzięli udział: p. W izy ta to r  D rew now ski,  p. D yrek to r  N ie­
dzielski ks. pref, L o re n s — kura to r  i w szyscy  cz łonkow ie  koła .  J ed en  
z ko legów  wygłosił  referat na temat;  „P o zaszk o ln a  p ra c a  nauczyciela**. 
W  dyskusji, jaka  się n ad  tym  re fe ra tem  rozw inęła ,  na  szczególne 
podkreś len ie  zasługuje d ługie  i p e łn e  se rdecznośc i  p rzem ów ien ia  
p. W izy ta to ra  do  cz łonków  koła  i uwagi o kw estjach ,  p o ruszo ­
nych w  referacie. T a k  się p rzed s taw ia  p ra c a  nasza  w  kole.

Nie m o żn a  też tunie n a p o m k n ą ć  choć  s ło w em  tylko, o u rzą­
dzeniu  przez  ko ło  o b c h o d n  na cześć św  S tan is ław a  Kostk i  w dniu... 
P rzez  jednego  z cz łonków  koła , m ianow icie  p rzez  kol. Miargę M. 
został  w ygłoszony  w  Sem inar jum  p o  u roczys tem  nabożeństw ie  
odczyt p. t. „ O  zakładaniu kółek młodzieży na wsi", w którym
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to odczycie  s tara ł  się p re legen t  zwrócić uw agę  swoich kolegów 
ns te liczne rzesze m łodz ieży  wiejskiej, jej po trzeky  duchow e  i ma- 
terjalne i o n a j lepszym  sp o so b ie  ich zaspokojenia .

Zais te  na  czasie  i p ięknie  jest mówić o m łodzieży  w dniu p o ś ­
w ięconym  jej pa tronow i!  U roczys te  „Boże coś Polskę** zakończy ło  
tę k rótką, ale p e łn ąp o d n io s ło śc i  chwilę.

O  ile chodzi  o referaty, k tóre  miało wygłaszać koło  na  w ioskach , 
to z różnych  p o w o d ó w  zosta ł  w yg łoszony  tylko je d e n  we wsi Ka- 
w enczynie  „O  b o g a c tw a c h  n a tu ra lnych  P o lsk i" ,  p rzez  kol. K unę  St. 
O dczy t  ten, c iek aw y  już i za jm ujący  zw łaszcza  dla w łościan  sam  
w sobie, b y ł  je szcze  i lus trow any k i lkunas tom a przeźroczam i.

Na zak o ń cz en ie  m uszę  d o d ać ,  że koło  w celu zazna jam ian ia  
się z różnem i ak tua lnem i o b ecn ie  sp raw am i,  stale p ren u m ero w ało  
jakieś czasop ism o: p o c z ą tk o w o  m iesięcznik  m łodzieży  a k a d e m ic ­
kiej , ,P r ą d ‘\  p o te m  ,,P rz e w o d n ik  Społeczny**.

K o l o  E t y c z n o - S p o le c z n e .  W n ik n ąw szy  głębiej w  cele ko ła  
„ E ty c z n e g o “ i „P racy  S p o łe c z n e j“ k a ż d y  się p rzekona ,  że są  one  
nadzw yczaj  bliskie s iebie  i że się w za jem  uzupełn ia ją .  F ak t  ten, 
ob o k  wielu  innych  jeszcze, jak  w spó lne  ku ra to rs tw o  ks iędza  p r e ­
fekta, s p o w o d o w a ł  p o łą c z e n ie  się obu  tych kó ł  w  jedno ,  k tóre  
od tąd  m a  funkc jonow ać  p o d  n a z w ą  „K oła  E tyczno«Społecznego“ . 
Z eb ran ie ,  na  k tó rem  się u k o n s ty tu o w a ło  n o w e  koło, o d b y ło  się 
dnia  9.11 1925 r. P ie rw szy m  te m a te m  ro zp raw  by ły  sp raw o z d an ia  
z pó łrocznej  dz ia ła lnośc i  o b u  b y ły ch  kó ł  —  p o c z e m  przys tąp iono  
do w yboru  n o w e g o  zarządu .  W  sk ład  jego  weszli: kol. Miazga
Michał, jako  p rezes  i kol. Idzik S tanisław , jako  sekretarz .  W  d ru ­
giej p o ło w ie  zeb ran ia  zajęto  się u zg o d n ien iem  s ta tu tów  b. kół 
i u k ła d a n ie m  p ro g ra m u  przyszłej dz ia ła lności  n o w eg o  koła.

N a s tę p n e  zeb ran ie  o d b y ło  się dn ia  21.11 1925 r. Z o s ta ł  na  
niem w y g łoszony  refera t  kol. Z w olak iew icza  p. t. „W y ch o w an ie  
i ksz ta łcen ie  o rgan izacy jne  w  k o ła c h  m łodz ieży  wiejskiej “ . P re ­
legent p o t ra k to w a ł  kw estję  z d w u  stron: w szczep ian ie  w  człon­
ków  d ro g ą  zap raw ia n ia  i u św iadam ian ia  pos łuszeńs tw a ,  karności, 
punktua lnośc i ,  p rzes t rzeg an ia  form p a r la m e n ta rn y c h  i t. p . cnót, 
n ie zb ęd n y ch  w  jak iem k o lw iek  zb iorow isku  ludzk iem  i specja lne  
ksz ta łcen ie  się zdoln ie jszych  cz łonków  s tow arzyszeń  no  ich k ie ­
rowników, ins truk to rów  i t. d. D yskua ja  dorzuciła  do  tego wiele 
n o w ych  myśli: m iędzy  innem i zas tanaw iano  się n ad  zagadnieniem* 
jak  o p ra c o w y w a ć  referaty  wogóle ,  a odczy ty  p opu la rne  na wios­
kach  w szczególności.  Z e b ra n ie  trw ało  nadzwyczaj długo.

Niemniej ciekawem było zebranie dnia 28.11̂  1925 r. Grós 
Z$Wanie stanowiła wygłoszenie przez kol Radlińskiego W t y*f

&
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feratii p. t. „Kwestje  socja lne" .  W  referacie tym  była  możliwie 
w yczerpująco  p rzed s taw io n a  je d n a  z teoryj, p róbu jących  rozw ią­
zać kwestję  socjalną, m ianow icie  socjalizm chrześcijański (lub 
gdzieindziej t. zw. kato licyzm  spo łeczny),  k tóry  jest, jak  w ia d o ­
mo, opar ty  na encyklice L eo n a  XIII „R eru m  n o v a ru m “ . Dyskusja 
się szczególnie za in te resow ała  s tosunk iem , jaki istnieje m iędzy  
d o b ro b y tem  a moralnością:  czy możliwa jes t  ta  osta tn ia  bez  w zg lęd ­
nego ch o ćb y  dobroby tu?  Jak  to w szystko  chce  u regulow ać K o ś­
ciół? jak innne p ro g ram y  socjalne?

Co do odczy tów  p o p u la rn y c h  na w ioskach ,  to dn. 12.11 
1925 r. w yg łoszono  w e  wsi B rodach  D użych  dw a  nas tępu jące  
referaty: „Z n aczen ie  s to w arzy szeń  m łodz ieży  wiejskiej" - kol. 
Jasińskiego (referat ten  jes t  pow yże j  w y d ru k o w a n y )  i „Zycie  cz ło­
w ieka  p ie rw o tn e g o "  -   kol. M akary .  P ie rw szy  by ł  specja lnie  za ­
s to so w an y  dla cz ło n k ó w  „K oła  M łodzieży  W iejskie j" ,  jakie dzięki 
m ie jscow em u nauczyc ie low i istnieje w  B rodach .  Drugi był ilustro­
w any  23-m a p rzeźroczam i.  F rekw encja ,  za in te resow an ie  i z a d o ­
wolenie  uczes tn ików  -  n ie b y w a łe .

Na zakończen ie  m u szę  d o d a ć ,  że p e r s p e k ty w y  da lszego  roz ­
woju naszego  ko ła  są  wielkie, L iczba  cz ło n k ó w  w ynosi  już oko ło  
30 i stale się zw iększ .a  P ro je k to w a n e  jest  rozszerzen ie  dzia ła l­
ności ko ła  na  w ioskach ,  za in ic jow anie  tw orzen ia  kół m łodz ieży  
wiejskiej tam , gdzie  one  jeszcze  nie istnieją i s tw orzen ie  własnej,  
suto zaopa trzone j  bibljoteki.

Czy to zrobim y? —  Ufamy, że tak.
Z działalności S. K. S. „ J u n a k “ . N a w a ln e m  zeb ran iu  gmi­

ny dnia  15 s tycznia  1925 r. z in ic ja tywy p. prof. Mazia został 
zo rgan izow any  nasz  sp o r to w y  k lub sem . „ J u n a k “ . C złonkam i 
k lubu  są w szyscy  uczn iow ie  sem inarjum . O d  dn ia  tego zarząd 
k lubu pod ją ł  usilną p ra c ę  g o sp o d a rc z ą .  Z o rg an izo w a l iśm y  biuro­
wość, z a p ren u m ero w a l iśm y  p ism o  sp o r to w e  „S tad jon" ,  oraz zo­
stały n ab y te  n ie zb ęd n e  p rzy rząd y  jak  piłki koszyków ki i kosze, 
j e d n ą  p ięs tów kę, dyski, kule, oszczepy ,  drążki do skoków , bramki 
do  piłki nożnej, 30 p ło tk ó w  i kos t jum y dla  w szystk ich  członków. 
C złonkow ie  w spó lnem i siłami zrobili bo isko  do  piłki „koszyko* 
we}“< i w da lszym  ciągu p racu ją  n a d  u rząd ze n iem  boiska  do  gry 
W piłk ę  nożną, bieżni i skoczni.  Z a rz ą d  s tara  się o u ruchom ien ie  
poszczegó lnych  sekcyj: a) szermierczej ,  b) bokserskiej ,  c) piłki
ftó2nej, d )  piłki p ięs tów ki (czyli piłkarskiej)  i w ystaw ien ie  druży­
ny reprezentacyjnej. Mamy nadzieję, że j>raca \ łubu naszego 
t  biegiem e**su obejmie jeszcze szerszy zakres*

•J
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S k lep ik  u c z n io w sk i .  Na p ie rw szem  posiedzen iu  zarządu  
gminy szkolnej zosta ła  w ysunię ta  sp raw a  założenia sklepiku. Na 
posiedzeniu  tem  obrano  now y  zarząd  sklepiku, sk ładający  się 
z dw óch  sk lep ikarzy  R o m a n icy  i Pasz ta ,  oraz zarzadzajacego 
Radlińskiego. N as tępn ie  uchw alono , że każdy  uczeń  Sem inarjum  
m a obow iązkow o  n ab y ć  je d e n  udział na  sum ę 2 zł. W yją tek  m ają  
stanowić tylko ci uczniowie,  którzy są zwolnizni p rzez  Dyrekcję  
od  op ła ty  na fundusz gier i zabaw . U dzia ły  te zaczęły  je d n ak  
bardzo  powoli  n ap ływ ać ,  gdyż do tychczas  w sk lep iku  jest  tylko 
9 udziałów.

N ow y za rząd  przy o tw arc iu  sk lep iku  zasta ł  w tow arze  29 zł. 
i w  go tów ce  48 zł. licząc i ow e  9 udzia łów . Posiłkując  się temi 
48 zł:, zaczą ł  sk lep ik  s p ro w a d z a ć  m ater ja ly  p iśm ienne ,  introli­
gatorskie i p rzy rząd y  m uzyczne  oraz bułki i wędlinę. O b ró t  
dz ienny  sk lep iku  w ynosi ł  p rzec ię tn ie  10 zł, m ies ięczny  oko ło  250 zł. 
P rzy  k o ń cu  lutego 1925 r. k ap i ta ł  sk lep iku  w ynosi ł  już 188 zł. 
z tego w  to w arze  1 55 zł., w  go tó w ce  33 zł. Z  33 zł. g o t i w k i—  
20 zł. s tanow iły  długi, gdyż  częs to  sk lepik  udzie la ł  k ró tko te rm i­
now ego  kredy tu .  W id z im y  więc, że kap i ta ł  sk lep iku  w ciągu tych 
kilku m ies ięcy  p o w ięk szy ł  się p raw ie  trzykrotnre ,  bo  o 1 11 zł. 
W  przyszłości  zam ierza  za rząd  sp ro w a d z a ć  do  sk lep iku  m aterja ły  
n iezbędn ie  p o t rz e b n e  uczn iow i jak: p a s ta  do  obuwia,  m y d ła  to a ­
le towe, p ro szek  i szczo teczk i  do  z ę b ó w  tak, a b y  uczniowie  p raw ie  
wszystko, czego  po trzebu ją ,  mogli n a b y ć  w e w łasn y m  sklepiku.

Rozwiązanie łam igłówki z Nr. 1 „Naszego Życia“.
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D o t r ę  Rozwiązanie rtfedeśłał A  Kołodziejczyk*
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Ł A M I G Ł Ó W K A .
( u ł o ż y ł  B. T .)

R ząd  ś rodkow y  czytany  z góry na  d ó ł  d a  nam  imię i nazwisko 
s łynnego  m alarza  w łoskiego .

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

•i -
r -

Spółgłoska.
Pisarz  polski .
Jednos tka  m one ta rna .
G ra  spor towa.
Miasto w Polsce.
Część świata.  
P rzec iw ieńs two  s tarości ,  
R ząd  gadów.
R y b a  z kos tnoszk ie le to-

wych .  
W y s p a  w A m e ry c e .  
Rzemieślnik.
P a ń s tw o  w Afryce.  
P ie rw ias tek  chemiczny.  
Wykrzykn ik .
Sam ogłoska .

X

1, j —  3, k —  5, 1~ 
4, s —- 4, t —  2, w

X 2 X
X 3 X

X X 4 X ' X
X X 5 X X

X X X 6 X X X
X X X 7 X X X
X X X 8 \/A X X X
X X X 9 X X X
X X X 10 X X X

X X 11 X X
X X 12 X X

X 13 X
X 14 X

15

d -— 4, e —- 6, g - - 1 , h - -1 ,
m 4, n - - 2 o —- 6, p  —- 1,

2, y —  2.

Sprostowania błędów drukarskich z Nr. 1.
Str. 14, wiersz 3 od dołu, zamiast Pieczykolan Ludwik, powinno 

być Pieczykolan Karol, ucz. V-go kursu. Str. 13, wiersz 9 od góry, 
zamiast kol. Gała, powinno być kol. Gał.
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